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MONARCHYA ACSTRYACUA,
R x e c %  u r z ę d o w a .Ł

W i e d e ń ,  17- marca. Dnia 18. marca 1854, wyjdzie w c. k. 
nadwornej i rządowej drukarni w W ie .u i będzie rozesłany XXI. 
zeszyt dziennika rządowego ustaw państwa.

Z eszyt ten zawiera pod 
Nr. 59. Rozporządzenie ministerstwa wyznań religijnych i oświece

nia z dnia 5. marca 1854, obowiązujące dla w szystk ie j  krajów 
koronnych, którem się regulują płace i dodatki do płac nauczy
cieli w gymnazyach, utrzymywanych z funduszów publicznych.

Nr. 60 D ekret ministerstwa finansów z dnia 6 . marca 1854, obo
wiązujący dla okręgu byłego wolnego miasta Krakowa, którym się 
na mocy najwyższego postanowienia z dnia 1 . lipca 1853. zaprowa
dzają zacząwszy od 1. czerwca 1854 w okręgu byłego wolnego mia
sta Krakowa oparte na zasadzie patentu z dnia 13. marca 1853, p ra 
wne postanowienia względem urządzenia i administrowania p rzy 
chodów z loteryi, następnie karne postanowienia, zawarte w kar
nym kodexie dochodów skarbowych z dnia 1 1 . lipca 1835 przeciw 
przekroczeniom przepisów loteryjnych.

Nr. 61. Rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości z dnia 12go 
marca 1854, którem się publikuje objecie w przechowanie i za 
rząd c. k. austryackiego rządu znajdujących sie w Krakowie a r
chiwów grodzko-sądowych i terestralnych aktów byłego W oje
wództwa Krakowskiego i oraz w porozumieniu z ministerstwem 
finansów postanawiają się nalcżytości mające się na przyszłość 
opłacać za urzędowe czynności c. k. archiwistów.

Nr. 62. Rozporządzenie ministeryów finansów i handlu z dnia 16go 
marca 1854 —  obowiązujące dla wszystkich w powszechnym cel
nym okręgu objętych krajów koronnych, względem dodatku, mają
cego się płacić w miesiącu kwietniu 1854, przy  płaceniu należy- 
tości celnych.

Również dnia 18. marca 1854 wyjdzie i będzie rozesłany CXXV1II. 
zeszyt z niewydanych jeszcze kompletnie zeszytów ro m a ń sko -nie
mieckiego podwójnego wydania dziennika ustaw państwa z roku 1850.

Nakoniec będą tam również dnia 18. marca 1854 wydane i 
rozesłane alfabetyczne  ( I I .)  repertorya  do rse.sAo-uiemieckiego i 
«e»-ŁsA‘0-niemieckiego podwójnego wydania roku 1852 dziennika ustaw
Państwa.

Anglia.
(R oziiraw y y,- parlam encie. — Odpowiedź, adm irała  C harles N apier na  adres m ag istra

tu  w  1’o itsm outh .)

L o n d y n  , 18. marca. Na wczorajszem posiedzeniu izby w yż
sze j  wszczął lord D erhy  mowę o rosyjskiem memorandum i o za
warłem w niein odwołaniu się do poufnej korespondencyi miedzy 
rosyjskim dworem a gabinetem angielskim ; zwrócił oraz uwagę na 
to, ze dziennik „T im es“ jak się okazuje , dowiaduje się o tajemni
cach gabinetowych, o których nawet parlament niewie. Jeżeli poda- 
"ia zawarte w memorandum rosyjskiem i w dzienniku „Tiuies“ są 
prawdziwe, tedy są dowodem , że rząd wiedział o wszystkich pla
nach Rosyi w czasie kiedy utrzym yw ał, że o niczem niewie, ażeby 
usprawiedliwić swoją bezczynność. Lord Derby żąda ,  ażeby rząd 
przedłożył całą poufną korespondencyę. Lord Aberdeen  o św iadcza ,

ponieważ rząd rosyjski jak  sie zdaje nic niema przeciw ogłoszeniu 
wsf-emniaiiej korespondencyi prywatnej, przeto uważa sie rząd angielski 
być uwolnionym od wszelkiego dyplomatycznego względu i według 
tego postąpi. Z dziennikiem „Tinies“ niczoslaje (Aberdeen) w ża
dne!. styczności i uiemoże sobie wytłumaczyć jak  ten dziennik p rzy- 
szc lł w posiadanie faktów, które wyjawia — chyba że prawdziwa 
j r s l  pogłoska, że urzędnik ministerstwa spraw zagranicznych, k tóry  
juk. je s t  oddalony, a którego lord Malmesbury wprowadził, haniebnie 
zapomniał o swym obowiązku i zdradził niektóre dokumenta. Ale 
i o tem niewie naturalnie nic pewnego. Co do drugiego przedmiotu, 
tedy zupełną je s t  prawdą, że podczas pobytu Jego Cesarskiej Mości 
w Anglii odbyły się ustne konfereneye miedzy nim a zmarłym księ
ciem W ellingtonem; niewiadomo m u ,  czyli także i R. Peel do tych 
k — «ncyi należał. Jemu (lordowi Aberdeen) i księciu Wellington 
w awił Cesarz Rosyi swoje zdania o stosunkach Oryentu. W net 
p o p *  albo o tym samym czasie przybył hrabia Nesselrode do Lon
dynu i złożył zdania Cesarza i jego konfereneye z księciem do pro
tokołu. Tego dokumentu niewidział (Aberdeen) ju ż  dziesięć la t ;  
niemoże przeto powiedzieć czyli go można przedłożyć. To p e w n e , 
że się bynajmniej meściąga do teraźniejszych stosunków. L ord  
Ellenborough  zapewnia , że Cesarz Rosyi także i z Robertem Peel 
konferował. Lord C lanricarde  żąda ażeby ogłoszono całą poufną 
korespondencyę z roku 1844. Lord M alm esbury  protestuje prze
ciw uwagom lorda Aberdeen o domniemanej zdradzie tajemnicy u- 
rzędowej i żąda ażeby lord Aberdeen powiedział nazwisko tego 
urzędnika. Lord  Aberdeen  zapewnia, że nazwiska niewie, że wspo
mniał o teni tylko jako  o pogłosce i że niebyło w jego myśli ubli
żyć lordowi Malmesbury.

Na posiedzeniu izby niższej przedłożył Mr. B righ t  petycyę p. 
Urguliardl, k tóra wychodząc z przekonan ia , że interweneya Anglii 
tylko ułatwia dopięcie celów Rosyi a Turcyę  ogranicza i tamuje w 
jej obronie, aż dopóki armia rosyjska niezostame należycie wzmo
cnioną, prosi iz b y ,  ażeby radziła koronie odwołanie angielskiego 
ambasadora z Konstantynopola i eskadry angielskiej z czarnego mo- 
rza.“ Następnie wniósł Mr. French  swoją na piątek zapowiedzianą 
interpelacyę. Zapytuje pana J. Graham, czyli to prawda, że powie
dział na uczcie klubu reformy, że z urzędu swego daje admirałowi 
Charles Napier pełnomocnictwo do wypowiedzenia wojny. S ir  J .  
Graham : Szanowny gentleman niema wprawdzie prawa interpelować 
mnie względem mowy inianej przy stole, ale z uszanowania dla izby 
clicę odpowiedzieć na zapytanie. Mój szanowny i waleczny przyja
ciel (S ir .  Cli. Napier) oświadczył, iż się spodziewa , że przed wy
płynięciem na morze bałtyckie otrzyma pełnomocnictwo do wypo
wiedzenia wojny, a ja odrzekłem na to, iż się spodziewam, że wy
płynąwszy na morze bałtyckie, bez trudności będzie mógł wypowie
dzieć wojnę ; ale muszę izbie zrobić uwagę, że dotychczas nienastą- 
piło jeszcze wypowiedzenie w ojny , że Sir  Ch. Napier nieotrzymał 
rozkazu wypłynąć na morze ba ł ty ck ie , i że gdy wojna będzie wy
powiedziana, otrzyma o tein formalne uwiadomienie. Mr. B righ t  pro
ponuje (pro  forma) ażeby się izba odroczyła i podciąga wyjaśnienie 
pana Graham pod ostrą k ry ty k ę ; oświadcza że równie Sir James 
jak  i lord Palmerston i S:r  Malcsworth przy uczcie w klubie refor
my przemawiali bardzo nieprzyzwoicie i lekkomyślnie. P alm erston  
powstaje śród głośnych oklasków i zaczyna temi s łow y: Sir, szano
wny i przewielebny gentleman .   Cobden przerywając mu woła
do porządku i oświadcza, że lord Palmerston niema prawa dawać 
poprzedzającemu mówcy przydomek, k tóry  mu się nicnależy, a p rze
to je s t  ubliżający. Lord Palm erston  zapew nia , że zdanie szano
wnego gentlemana (B righ t)  o jego osobistem i publicznem postępo
waniu, zupełnie mu jes t  obojętne. Naganę jego przyjmuje z najwię
kszą obojętnością i pogardą. Jeżeli ten wyraz niebył parlamentarny,
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tedy go cofa. W iadom o, że Mr. Briglit niepochwala żadnej wojny, 
nawet najkonieczniejszej; każdy ma prawo obstawać przy swem zda
niu, tylko że p. Bright prawie sam jeden stoi z swem zdaniem. — 
Poczytuje sobie za zaszczyt, żc byłem prezydującyin na uczcie da
nej na cześć admirała Napier i gdyby p Briglit był członkiem klubu 
reformy (głosy : Jes t  nim) — fnk ? ale niegodnym —  wiec jeżeliby 
p. Briglit w klubie cbciał mieć mowę przy stole , którnby niebyła 
zbyt ponura, tedy mi to sprawi wielka przyjemność. — Sir  W  Mo- 
lesworth  protestuje przeciw uwagom pana Briglit, któremu przyzna
je  wielkie zdolności, ale zarazem zarzuca mu lękliwość i przesądy 
anti-liberalne. Mr. d Jsra r li  nicpojmujc dlaczego cały ten wypa
dek wzięto tak seryo. Sir  J .  Graliam wiedział d o b rze ,  że Sir Cb, 
Napier ma zwyczaj niesłuebać żadnego rozkazu ; jeżeli mu przeto 
dał skinienie ażeby wypowiedział wojnę, tedy był pewnym , że Na
pier utrzyma pokój. Nazywają admirałów Dundas i Napiera refor- 
m e ra m i , t. j .  w edług dzisiejszego używania ludźmi, którzy o wszy- 
stkicm myślą tylko nie o reformaci). Równie Sir. J. Graham raz 
publicznie obraził Cesarza Francuzów a petem stał się jego sprzy
mierzeńcem i wielbicielem. Skutkiem jego mowy w klubie reformy 
będzie zapew ne, że Cesarz Mikołaj wkrótce liczyć się będzie do 
wiernych sprzymierzeńców Anglii. Mr. Spooncr  uważa takie uczty 
i żarciki przy sposobności grożącej wojny za rzecz nieprzyzwoitą i 
żąda, ażeby rozpisano w całym narodzie dzień postu i pokuty. Na- 
stąpił potem spór miedzy panem Cobden a p. Molcswourth i prze
rwano debatę właśnie w czas, gdyż zaczynała przybierać charakter 
osobisty.

—  Odpowiedź admirała Charles Napier na adres m agistra l0 
Portsmonth je s t  następującej t r e ś c i :  Będę czynił w szystko, co w 
mojej mocy by angielską banderę zachować od hańby. Wiem że się 
wiele spodziewają po flocie. Ale, mości panowie, niemusicie spodzie
wać się zbyt wiele. W yruszam y naprzeciw nieprzyjaciela niezwy
kłego. Jestem wprawdzie przekonany , że każdy oficer i żołnierz 
w flocie najzaszeżytniej pełnić będzie swój obowiązek , ale zarazem 
radzę powtórnie, niespodziewać się zbyt wiele. Flota je s t  nowa, sy 
stem prowadzenia wojny także jeszcze jest nowy i bardzo trzeba 
rozważyć w jaki sposób najlepiej użyć floty pędzonej parą. Jednak 
czynie co będę mógł i pewny je s te m , że aż do ostatniego mego 
tchnienia pamiętać będę o przyjaźni mieszkańców w Fortsn outb. '

(  W ien . Z tg .)
Francy a.

(W iadomości x Marsylii. — Rada ministery&ina.)

P a r y ż , 17. marca. Dziennik „N ouvel/is teu donosi z Marsy
lii, że do zatoki tamtejszej przybyły  z Tulonu fregaty parowe „Co- 
lunibus“ , „Montozuma“ i „Veloee“ , k t ó r e  po z a b r a n i a  wojska na po
kład odpłyną niezwłocznie do Lewanty. Na pokładzie fregaty „Co- 
lumbus“ znajduje się kontradmirał i jenerał-m ajor od marynarki La- 
geol, mający oczekiwać tu księcia Napoleona i oficerów sztabowych, 
z którymi na tej samej fregacie odpłynie do Oryentu.

„Gazette  de Lyou“ donosi, że rząd dozwolił otworzyć nanowo 
kolegium w Montant, i prosił oraz jednego z wielebnych Ojców To
warzystwa Jezusowego, ażeby s tara ł  się nakłaniać wpływem swoim 
gorliwych i odznaczających się poświęceniem księży do tow arzysze
nia korpusowi expedycyjnemu do Oryentu.

Dzienniki angielskie równie jak  i gazeta powszechna powtarza
ją  podaną w „Indep. belge“ wiadomość, że na odbytej radzie mini- 
steryalnej obradowano nad tein, czy niewypadałoby znieść nateraz 
wszystkie dzienniki prócz Monitora w Paryżu i jednego dziennika 
prefckturalnego w każdym departamencie. Po długiej naradzie miało 
czterech członków oświadczyć się za wnioskiem, a pięciu przeciw 
niemu. Podług innego doniesienia niemiał ten zakaz rozciągać się 
po-za czas wojny. Zarazem była też mowa o wynagrodzeniu i mo
żliwości zw rócenia później dziennikom ich abonentów, którzyby tym
czasem pobierali dzienniki urzędowe. Pro jek t ten został odłożony.

(A .  B . W . Z J
W łochy.

(A u d y en e y a  k s ię c ia  L u c y a n a .  — Izb a  d r u g a . )

T u r y n , 15. marca. Książę Lucyan Bonaparte miał wczoraj 
audyencyę u Króla Jego Mości i opuścił dziś Turyn.

Na wczorajszem posiedzeniu izby drugiej przyjęto 93 głosami 
przeciw 33 projekt do ustawy o zmianach w kodexie kryminalnym, 
je s t- to  projekt, którego drugi artykuł, wymierzony przeciw klerowi, 
kilkudniową dyskusyę wywołał.

G e n u a ,  14. marca. Rząd francuski najmuje w włoskich por
tach ładunkowe okręta dla transportu do Oryentu. Francuski konzul 
w  Genuy wydał w tej mierze do handlowego stanu wezwanie.

„ G iorn . d i R o m a u z dnia 9. ogłosił sprawozdanie o wyro
kach, wydanych przez francuski wojenny sąd w Rzymie w przecią
gu miesiąca lutego 1854. Dnia 1. lutego skazano pewnego osiadłego 
w Rzymie W łocha za obrazę wyrządzoną publicznie jednemu z żan
darmów francuskich na czternastodniową karę więzienia, a dnia 13. 
lutego osądzono drugiego na dwa lata wiezienia zato, że bił i z ra 
nił jednego z francuskich żołnierzy, nicbędąc prowokowanym.

Angielski konzul pan Freeborn otrzymał od swego r z ą d u  roz
kaz udzielać swej opieki także francuskim, w Rzymie znajdującym 
się poddanym, a to na mocy zawartego między Francyą i Anglią za
czepnego i odpornego przymierza.

nM essagg. d i M odena“ zbija podanie, według którego F ra n 
cuzi zaczęli już  koło Civitavecchia kopać fosy, sypać szańce i t. p.,

ażeby to miasto portowe przez założenie oszańcowanego obozu ze 
strony lądu uforty fikow ać. Prawda, że dla założenia tego obozu przy 
tak zwanej „P unta  d r l P ecoraro11 ułożono plan, ale ten istnieje 
dotychczas tylko na papierze, a nie w rzeczywistości.

n Par/(im entoli donosi z Rzymu pod dniem 10. b. in., że 21. 
i 40. pułk otrzymał rozkaz odpłynąć do Lewanty. Namienione pułki 
będą zastąpione przez nowe wojsko z Francyi.

Aiemce.
(Misya h rab i  I.eininj jen do R zy m u  w ą tp l iw a . )

K a r l s r u h e ,  10. marca. M ainzer  .Journal donosi,  że za. 
miareni tutejszego rządu było wysłać hrabię Leiningcn jako posła 
rządów wszystkich państw wyższej pro wincyi nad reńskiej do R zy
mu ; wezwano przeto te rządy , ażeby tu przysłały delegowanych 
dla rozpoczęcia nowych konferencyi. Dla hrabi Lciuingen była już. 
wygotowana instrukcja . Ale W irteniberg ani Hcsya elektoralna nie— 
przysłały delegowanych na konfereneye. Tylko Hcsscn-Dnrmstadt i 
Nassau przysłały  pełnomocników, Z tein wszyslkicm niewiadomo 
jeszcze , czyli misya hrabi Leiningeu przyjdzie do skutku.

(A bb l. W. Z )
(1 'ose ls lw o  do R z y m u  z an ie c h a n e .  — P r o w iz o r y c z n ą  k o n w e n c  m iedzy  b i s k u p em  z 

R o t te n b u rg  i r z ą d e m  W ir te m h e ig s k i m . )

F r y b u r g , 9. marca. Pisza do dziennika Deutsche Volks- 
hal/c , ż e zamiarem poselstwa G M hrabi Leiningeu do Rzymu nic 
było wyjednanie stanowczej decyzyi, lecz tylko, ażeby przywieść do 
skutku odrzucone już przez najprzewielebniejszego Arcybiskupa pro- 
wizoryum. 'L tem wszystkicm zaniechano już  projekt tej podróży , 
jak się zdaje , ponieważ hrabia sam uznał, żc podróż ta nicodniesie 
pomyślnego skutku. Aż potem wezwał badeński rząd inne rządy ko
ścielnej prowincyi nadreńskiej dla przysłania deputowanych do K arls 
ruhe, ażeby się naradzić nad spoiną instrukcyą powszechnej deptt- 
tacyi do Rzymu. Negocyacye ze stolicą apostolską zamyślają zno
wu zacząć od tego punktu, na którym w roku 1S27 stanęły.

O prowizorycznej konwencyi między przewielebnym biskupem 
V? Rottenburg i rządem W irteiuberskim , donosi dziennik D. R  Z .  
dosłownie co następuje: W art i powiedziano: P rzy  obsadzaniu
probostw je s t  uznana w zasadzie coilatio plena  biskupa, a rząd bę
dzie się s ta ra ł  we wszystkich p rzypadkach , w których chce wyko
nywać nominacyę, wykazać biskupowi na mocy kanonicznego prawa 
tytuł prawny. Ale w tych posadach, przy których biskup jest kol- 
Iatorem, zastrzega sobie rząd prawo potwierdzenia. Artykuł II. Bisku
powi będzie poruczony zupełny kierunek wszystkich wychowawczych 
instytutów duchownych. Również jes t  przyznane biskupowi miano
wanie przełożonych tych instytutów z zastrzeżeniem prawa potwier
dzenia dla rządu. Art. III. W pływ  biskupa na szkoły ludu i nauko
we zakłady publiczne rozszerza się. Art. IV. Zakony kościelne, 
które nie sa niebezpieczne dla państwa, mogą być przez biskupa 
zaprowadzone. Art. V. Rząd nie każe już  ua przyszłość wykonywać 

j u s  circa sacra  przez kolegium centralne. (A .  B . W . Z . )

Rosya.
(P o l i ty k a  Rosyi w  k w es ty i  w sc h o d n ie j . )

(D o k o ń c z en ie . )

Na gruncie negocyacyi takież same naslępstwa od punktu wyj
ścia, takiż sam postęp w propozycyach c o r a z - to  mniej zadów alnia- 
jących dla nas, coraz-to mniej przychylnych utrzymaniu pokoju. — 
Sztuczne i urojone znaczenie, jakie nieuleczona nieufność nadała zo
bowiązaniu, któregośmy żądali od P o r ty ,  niweczyła kolejno w szyst
kie próby zgody, najprzód co do fo rm y, potem co do t r e ś c i ,  k tó 
reśmy proponowali lub przyjęli.

Jednakow oż, jak  widzieliśmy, aż do noty Wićdeńskiej w łą
cznie, niezaprzeczano nam jeszcze zupełnie głównej istoty rękojmi, 
jakich książę Menżykow wymagał. Przyznawano, że Cesarz ma pra
wo do zadośćuczynienia. Dopuszczano, że je s t  mocen wyrażać sym- 
patye swe, które tożsamość wyznania budzi w Nim dla wszystkich 
chrześcian Wschodniego obrządku. Uznano za rzecz p ros tą ,  aby 
Porta  oświadczyła uroczystym aktem przyznania, że oddaje hołd tym 
sympatyom i że je  weźmie na uwagę. Nota Wiedeńska przypuszczała 
zawsze, że nastąpi krok bezpośredni ze strony Sułtana do Cesarza 
przez wysłanie otomańskiego ambasadora, mającego wręczyć firman 
św ieZo u d z ie lo n y  K o n s ta n ty n o p o l i ta ń s k ie m u  p a t r y a r s z c ,  zatwierdzają
cy swobody i przywileje greckiego kościoła. Od odmowy przyjęcia 
przez Portę  noty proponowanej, a raczej od kłopotliwego położenia, 
które zmuszało dwa mocarstwa do opuszczenia stacyi w Besika, a 
szukania schronienia w DnrdaneJIach, datują wcale inne usposobie
nia. Objawiły się one przez odrzucenie ostatniej ugody, którąśmy im 
ofiarowali w Ołomuńcu. Posunięto się wtedy az do zaprzeczenia 
krzywd, o które upominaliśmy się u rządu otomańskiego od począ
tku sporu, i do odmówienia nam prawa żądania za nie wynagrodze
nia. Wybuchnęła wojna. Pierwsze operacye T urków  nad Dunajem, 
nagłe ich wkroczenie w Azyi, przeobrażone w świetne zwycięztwaj 
sprawiły złudzenie. Rozkołysała się opinia. Zamiast starać się o jej 
uspokojenie, z żalem powiedzieć to p rzychodzi , czyniono wszystko 
lub czynić dozwolono, żeby ją przeciwko nam rozją trzyć; a rzad 
najdrażliwszy może pod względem godności narodowej, uajpoeho- 
pniejszy do uczucia nadużyć zagranicznej prasy, w kraju, w którym 
ona niepodlega kontroli w ładzy, dozwolił prasie f rancuskie j, której 
je s t  zupełnym panem, wszelkich fałszywych pogłosek, wszelkich o- 
belg, wszelkich exegeracyi, pszeciwko Rosyi. W miarę tego , jak
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duch publiczny się zapala ł,  rosły jego wymagania; a pod ich naci
skiem przyszło stopniowo do tego , Sie nam dziś odmawiają wszel
kiego, jaRicgobądż zadośćuczynienia, że nam zu|>ełnic zaprzeczają 
praw czuwania jakie posiadaliśmy , i skutecznej opieki nad naszymi 
współwyznawcami w Turcyi. Ilosya wezwaną została że tak powie- 
my, przed kratki trybunału Europejskiego, i żądają od niej już  nie- 
tylko tego, aby ustąpiła u połowie, ale aby ustąpiła we wszystkiem. 
Poradzono się uprzednio Sułtana , jakie warunki będą mu dogodne, 
a przyjąwszy te w arunki,  przez wzgląd tylko na n iego, wzywają 
Rosyę aby podpisała to ,  na co zgodzono się bez niej. To znaczy, 
że te raz  pragną nas widzieć na tern samem s tanow isku , na jakiem, 
nota Wiedeńska chciała zrazu postawić Porte ,  z tą jednak ważną 
różnicą, że Porta  miała wolność robić objekcye , proponować zmia
ny, a nam, jak się zdaje, ma być odjęta możno© wszelkiego odstą
pienia od podstawy, jaka nam położoną została. Z re sz tą ,  usuwając 
na bok naturę ugody, w jakieliże to okolicznościach jes t  nam ofia
row aną? Propozycye przypadły jednocześnie p raw ie ,  bo o kilka dni 
tylko różnicy , z wypłynięciem flot angielskiej i francuskiej na mo
rze  Czarne, z notyfikacyami równającemi się prawie wypowiedzeniu 
wojny. Z czterech mocarstw, przed które Ilosya jes t  wezwaną, aby 
się układała o pokój z PorląJ dwa już dobrowolnie zrzekły się roli 
bezstronnych arbitrów , przekraczając granicę ścisłej neutralności, 
stając się zbrojnymi pomocnikami jednej ze stron spornych. Niejest- 
że to stawić llosyę między wojną a upokorzeniem? i jakże można 
było karmić się tą nadzieją , że ona ustąpi groźbie? Położenie, w 
jakiem ją stawiają , mogłoby być narzucone państwom słabym , a i 
te niepoddałyby się mu bezw ątp ien ia , aż po wyczerpaniu wprzód 
wszystkich środków oporu. Lecz kiedy kto szczerze i seryo pra
gnie pokoju, niepowinien, jak nam się zdaje , tym sposobem ofiaro
wać go wielkiemu Państwu, sprawiedliwie dbałemu o swe znaczenie 
polityczne, i które już  pokazało, że kiedy idzie o jego utrzymanie, 
przed żadna nie cofnie się ofiarą.

Jeżeli teraz, obok tej puTujUi pocfraolm , , huk tych środków 
coraz to ważniejszych, rozw ażjm y, treściwie zebrawszy , włszystkie 
działania Rosyi , zobaczym , że pomimo niejednej obrazy, za które 
brak jej dotąd zadośćuczynienia, postępowanie jej było tylko pasmem 
poświęceń świadczących, jak szczerze pragnęła oszczędzić Europie 
plagi powszechnej pożogi, jak chciała, aby ta wojna, do której ją  
siłą popchnięto, stała  się przynajmniej zupełnie miejscową. A naj
przód, przemilczmy trzy  ustępstwa w formie i w treści, k tóre p ier
wsze jej żądania sprowadziły do tekstu noty Menżykowa. Gdy od
rzucenie tego ultimatum połączone z grożącą dem onstracyą, honor 
nasz na sztych wystawiło , zostaliśmy zmuszeni uciec się do użycia 
środka przymusu. Lecz po wzięciu się do tego środka z żalem , po 
uprzedniem odjęciu mu wszelkiej cechy i wszelkie, intencyi nieprzy
jaznej, korzystamy z niego prawie natychmiast, aby się okazać skłon
nymi do dalszych układów. Odstępujemy od naszego ultimatum, i 
przyjmujemy YYićdeńską notę. Przyjmujemy ją przez telegraf, nim 
dokładnie tekst jej był nam wiadomy. Tekst  ten zmieuionym zostaje 
najprzód w Paryżu i w Londynie. Nie zważamy przecież na to, tak 
nam pilno położyć koniec temu przesileniu, które trzyma w zawie
szeniu świat cały. Ale mocaistwa zachodnie, na nieszczęście dozwo
liły Porcie innych modyfikacyi, daleko w ażniejszych, i k tóre cał
kiem zmieniły charakter proponowanej nam ugody. Musieliśmy tedy 
oświadczyć się przeciw mej, wynurzając szczerze dlaczego. Trudno
ści sie rodzą w słowach Dawały się one przełamać, kiedy Austrya 
i Prusy zadowolone ofi&rowanem przez nas ich rozwiązaniem, silnie 
zachęcały dwa Dwory, aby użyły tych nowych ułatwień ku dalsze
mu prowadzeniu układów. Ale krok za prędki zerw ał już nic zgo
dnych objaśnień. I nagle bez nowej winy, którąby na nas zwalić 
można było, zjawia się raptowny zw ro t w postawie mocarstw, na
stępuje przywołanie obu flot całkowitych pod mury Konstantynopola, 
wypowiedzenie wojny p rzez  P o r tę ,  rozpoczęcie nieprzyjacielskich 
kroków7. Zmuszeni do prowadzenia wojny mimowoli, staramy się ile 
sił naszych, utrzymywać ją na lewym brzegu Dunaju, i ostrzegamy 
mocarstwa, jak  ważną jest  rzeczą dla nich czuwać nad tern, ażeby 
jej tea tr  nie rozszerzy ł  się niepotrzebnie. Mała liczba wojsk naszych 
zaledwie do odpornego działania wystarczająca, świadczyła dostate
cznie o nicości zamysłów zaborczych, o które nas pomawiano. Nie 
mają względu na nasze nastawania. Dozwalają wojnie szerzyć się w 
Azyi. Ł udzą  się co do jej kolei, zachęcają, podniecają nieprzyjaciół 
naszych. I dopiero napadnięci u siebie, na m o r z u , na brzegach na
szych, na terytoryum naszem, jesteśmy nareszcie zmuszeni do w y
mierzenia energicznego ciosu.

Gdy zwycięztwo na lądaie i na morzu wykazało przewagę na
szego oręża, była-to właśnie sposobność do korzystania z naszych 
powodzeń, do uczynienia nas skłonniejszymi do przyjęcia zaszczy- 
tnej ugody, i zmuszenia do niej Turków . Zaniedbano tej sposobno
ści;  powodzenia tc stały się owszem no we mi przeciwko nam zarzu
tami, a wypadek pod Synopą posłużył za pozór gwałtownemu po
stanowieniu, które pociągnąwszy ze sobą przerwanie dyplomatycznych 
stosunków, widoki utrzymania pokoju czyni mniej pewnemi, niż kie
dykolwiek były.

Jednakowoż, w ostatniej nawet chwili, utrzymanie tych stosun
ków byłoby jeszcze możliwe , tak chcieliśmy posunąć aż do osta
tnich granic ducha pojednania, gdyby oba mocarstwa , osłaniając te- 
rytoryum i flagę naszych przeciwników od wszelkiego ataku, zosta
wiły były temu środkowi, jakkolwiek już  przeciwnemu naszym pra
wom jako strony wojującej,  barwę rozejmu morskiego, ugruntowa- 
wanego na pewnej wzajemności. Ale skoro ułożyły soL e, dozwala

jąc  Turkom zaopatrywać swoje porty, nam zabronić zaopatrywać 
nasze, i zachowawszy wrogom naszym wolne żeglowanie po morzu 
Czarnein, tamować je dla marynarki rosyjskiej, dwa mocarstwa oka
zały jaw nie czynny w spółudział w nieprzyjacielskich działaniach P o r
ty ;  zachowując sobie tedy użycie praw naszych wedle dalszych 
ewentualności, niepozostnwalo nam nic innego jak przerw ać dyplo
matyczne stosunki, k tóre starano się jeszcze osłonić przyjacielskie- 
mi oświadczeniami, lecz które już odtąd straciły  w oczach naszych 
cechę szczerości i godności.

Oto są fakta w ich rozwinięciu. Wykazują one, że kwestya 
doszła do dzisiejszych rozmiarów dlatego, że od początku zaraz 
przypisując nam ambitne jakieś widoki, wzięto się do zwalczenia 
widma, które nieegzystouało, dlatego, że pierwszy krok, który z ro 
biono w systemacie postrachu i nieufności, stopniowo sprowadzał 
inne, które zaszczytny odwrót dla każdej strony coraz trudniejszym 
i trudniejszym czyniły.

Gdyby nagłe starcia się, które lada chwila tak naprężony stan, 
jakim jes t  obecne położenie zrodzić może, sprowadziły wybuch woj
ny między nami i dwoma mocarstwy, a z tą wojną ściągnęły wszyst
kie nieszczęścia, jakie z niej na świat cały rozleją się, Europa mo
że teraz osądzić, od kogo, w tej chwili gdy to mówimy, wyszła do 
niej inieyatywa. (ć rae .  W a r.)

C w r e c y a ,
(W iad o m o śc i^o  p o w s t a ń c a c h  g r e c k ic h . )

A t e n y , 10. marca. „Triest. Z tg .“ zawiera z greckich wia
domości co następuje: „Sp. Kar. iskakis donosi z wojennego obozu 
pod Peta z dnia 14. ( s l  kal.) z. in.: Zaraz  za naszem przybyciem, 
przywiedliśmy do skutku blokadę. Dcmelrius G riias  udał się w 300 
ludzi do Marali i Grerenicy dla werbowania tam ludzi, zostawiwszy 
oddział żołnierzy po drugiej stronie włości Seritenicy. Turcy, za
wiadomieni o tern przez zdradę, wpadli jak  zbójcy na ten posteru
nek i puścili włość z dymem. Ale Grivas rzucił sic zaraz na T u r 
ków, położył 30 z mcii trupem i pujmu. . vl-_.i l ,
t rw ała  aż do wieczora, a Turcy, chociaż co do siły liczniejsi, ucie
kali jak  mogli, i zamknęli się w fortecy

Tego samego dnia i w tej samej godzinie wpadłem do klasztoru, 
z którego Turcy  wygnali byli Bazylego Gonelias, i wyparłem ztam - 
tąd nieprzyjaciela, który u trac ił  25 ludzi i dwie clioręgwie. Biliśmy 
się od rana az do wieczora i ponieśliśmy stratę dwóch rannych. 
Jeszcze wieczór uderzyliśmy na A r ta ,  i odparłszy Turków  z  o- 
bronnego stanowiska, zabiliśmy im wielu ludzi. Nazajutrz przyby
liśmy znowu tutaj, pozostawiwszy tam 200 ludzi na straży. Dnia 
12. o drugiej godzinie popołudniu odkomenderowałem Jana Kutzoni- 
kas .. A. Yitos, k tórzy natychmiast Kaio Panagias opanowali. Resztą 
korpusu uderzyłem znowu na Artę, i w jednej godzinie zdobyliśmy 
miasto, do któregośmy teraz wkroczyli. Około północy chwycił nad
zwyczajny mróz, śnieg leżał na dwie stóp w7ysoko na ziemi. Nasza 
ainunicya zamokła, dlatego nakazałem w największym porządku od
wrót. Ale zrana powróciliśmy znowu i zadaliśmy Turkom dotkliwą 
stra tę . W tych ostatnich potyczkach odznaczyli się najbardziej J. 
Cossovakis, S. Kutzonikas, D. Skaltzojannis, C. Katzikojannis, D. Mau- 
rosidas, Kokas, A. Vitos, Kotzile, w ogóle cała armia, gdyż żaden z 
żołnierzy nie dał się w gorliwości i męztwie wyprzedzić. —  Boże 
bauz z  nami. Podpis. Sp. K a ra iska k is

( A .  B . W . Z . )

Turcy a.
(Francuska fregata parowa z pionierami francuskimi w  Dardanelluch.)

Korespondent dziennika L lo yd  donosi z K onstantynopola  pod 
dniem 9. marca. Do Dardanelów zawinęła francuska fregata parowa 
z oddziałem pionierów francuskich. Słychać, że oddział ten poprze
dził expedycyę dlatego, by przygotować oszańcowany obóz pod 
Rodosto pod morzem Marmora; wszelako podobniejsza do p raw d y , 
że pioniery ci mają w twierdzach Dardanelskich uskutecznić te po
lepszenia, które wysłani tam dla inspekcyi oficerowie francuscy uznali 
za potrzebne. Zdaje s i ę , że postanowiono ubezpieczyć twierdze 
Dardanelskie od wszelkiego napadu, gdyż nieprzyjazny posiadacz ich 
mógłby utrudniać przejazd przez tę cieśninę. (L lo y d .)

D o n iesien ia  z ostatn iej poczty*
■Serlin, 20. marca. Król. jenera ł-adjutant p. GrOber po

wrócił tu z Londynu , a książę Hohenzollern z Paryża. (.L . k . a .)
— Lloyd. W ińd. z  d. 31. marca pisze: L is ty  nadesłane do 

Wićdnia pocztą lądowa z Konstantynopola donoszą, że ciągle jeszcze 
zachodzą trudności względem otrzymania przyzwolenia Muftego na 
ferman względem protektoratu Chrześcian. Ferman jeszcze nie pu
blikowany, fetwa jeszcze nieudzielena. Par tya  starowierców ma się 
już za zgubioną. —  Jes t  ju ż  rzeczą pew ną , że angielsko-francuskie 
wojska posiłkowe wylądują w Konstantynopolu i ztamtąd dalsze 
otrzymają przeznaczenie. Partya s ta row .trców  obawia się teraz wię
cej wylądowania Francuzów i Anglików, niż obecności Rosyan w 
księztwach Naddunajskich. — Z Odessy nadeszły do Wićduia wia
domości z d. 6. b. p i . : Jenerałowi Ermentow polecono obserw ację  
wybrzeża Krymskiego. W  Odesie zajęły wojska obozy i codziennie 
przybywają świeże transporta. Krym obsadzają silnie wojskiem, Kaffę 
fortyfikują, barykadują przesmyki i wąwozy gór tauryjskich. Flota 
rosyjska stoi w Sebastopolu. Porty  w Sebastopolu i w Odesie zam
knięto żelaznemi łańcuchami.
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K u r s  lw ow ski.

Dnia 23. m arca

Dukat ho lendersk i
D u k a t  c e s a r s k i  . . . .  • ■
Pńliinpcryal .zł. ro sy jsk i .
ltn liel s reb rn y  r o s y j s k i ........................
T a la r  p rusk i . . . . . . . . .
Polski ku ran t i p ięciozło tów ka . .
G alicy jsk ie  lis ty  zastaw ne za 100 z łr.

m. k.

gotów ką |  tow arem

zlr. kr. z łr . kr.

6 10 6 14
G 16 6 20

10 46 10 51
2 5* „ 2 .6%
2 1 2 3
1 32 1 33

90 33 90 54

K u rs  l is tó w  n a s ta w n y c h  w  g a l .  s ta n . In s ty tu c ie  k r e d y to w y m .
Dnia 23. m arca 1854

Kupiono prócz kuponów 100 po .
Przeilano „ „ 100 p o ........................
Dawano n » za  100
Zadano .  „ za  100 ................................

z łr . k r.

m. k. — —

90 36
• • « n 91 6

Obligacyc długu państw a .
detto
detto
detto
delto
detto
detto
detto

W ied eń ski kurs papierów.
D nia 20. m arca
• 5 %
■ 5 %

za sto 845/s  7 :6  %  Vs

- 6%
• 4V,% 
■ 4%
■ f e o 1
■

■ 2 '/ a7o

1850

tł
»
rt
n

7 4 %  
60 %

2Vz” 'o 
5 %  
5 %  
5 %

01 _116%

» v .

1205 1204 1202 
4 4 9 %  450

r .  1851 se ry a  B . . 
r  1853 z  w ypłata 

detto
detto  . .

r .  1850 z  w ypłatą 
d ftlo  detto

  detto  . . . .
P ożyczka z  losami z r .  1834 .

detto  delto  z r .  1839 .
OM. w ićd. m iejskiego banku 
Obi. lomb. wen. pożyczki z r .
OM. indem n. N iż. A u str. . 

detto  k ra jów  koron.
Akcye bankow e .................................
Akcye n. a. Tow . eskp. na 500 z łr . . .
A kcye ko lei żel. Ces. Ferdynanda  na 1000 złr,
Ak ye kolei żel. G lognickiej na  600 z łr . . . .

fcfillH ZA\lzuisj(Oł- I ' ucltó-Tiinundzkipj n a  250 z łr . 
A kcye D unajsk iej żeg lug i parow ej na 500 z łr .
A kcye au s tr . L loyda w T ry eśe ie  n a  600 z łr .
R en ty  Como . . . . . .

%Vi<»deński kurs w cksló w .
D nia 20. m arca.

A m sterdam  za 100 holi. z łotych . .
A ug sb u rg  za  100 z łr .  k u r .....................................
F ra n k -u rt n. M. za  120 ił. na  stopę 2 4 %  ił.
G enua za  300 lirc  now e Piem ont. .
H a m lu rg  za 100 M ark. B ank.
L ip sk  za  100 ta la ró w  . . .
Liwurna za 100 lire tosltań. .
Londyn za  1 funt sz trl. . .
Lyon za 300 franków  ■. . .
hledyolan za  300 l ire  austr.
M arsy lia  za  300 franków  
Paryż  za  300 franków  
B u k a resz t za 1 złoty P a ra  . .
K onstantynopol za  1 z ło ty  P a ra  .
C esarsk ie  dukaty

/ 1 6

f/z

p r z e c i ę c iu
84%  o

74%
69%

116%

9 7 %

1204
460

2195

680

112

w przec jęc iu  
112 2 m.

1 3 2 % t3 2  1 3 3 % .%  134 133%  uso 
132% % 1 3 3  1 3 3 % % %  133% 3 m

9 9 %  100 100%

12.58 13 13.2 4.G 

130 130 %  %

100

13 3

2 m. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m.

130% 4 m.
— — 2 m.
157 157%  %  %  158 157% 2 m.
2 0 7 %  2 0 7 %  3 lT .  S .
353 353 31T . S

— Agio

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dnia 2 1 . .m arca o p ie rw sze j godzinie  po południu. 

A m sterdam  113% . —  A ug sb u rg  135. — Frankfurty 134%
10 1 % . — L iw u rn a  — 1. L ondyn 13 10 Medyolan 132% . Paryż

—  H am burg 
>60. 1.

O bhgacye długu państw a 6 %  8 3 %  — 8 3 " % .  Delto S. B. 5 %  1 0 6 —  107. 
D elto  4 % %  7 4 % — 7 4 % . Detto 4 %  69 — 69'% . D etto  z r .  1850 z w yplata  4 %

8 S % —8 8 % . Detto z r .  1852 4 %  87 -  8 7 % . Detto 3 %  5 3 %  — 54. Detto
2 1 ,<% 42 — 42% - Detto 1 % -------- . Obi. indemn. N iż. Austi 5 %  8 3 %  —
84. D etto  z k ra jów  kor. 5° 0 82* \  — 8 2 % . Pożyczka z r .  1834 204 — 205. 
Detto z r . 1839 115 — 115% . Ol lig . bankowe a%<‘ 0 66 — 57. Obi. loin. 
wen. peżyezki z r .  1850 5°/,, 9G % —97. Akcye banki, we z ujma 1190 — 1195. 
Detto bez ujmy 1024— 1028. Akcye bankowe n o r w ydania 9 4 J —945. Akcye 
banku eskomp. 8 s % —89. Detto kolei żel. póln. Ces. Ferdynanda 217 — 2 1 7 * 4. 
Detto G lognickiej — — — . Detto B iiilzyńsko-L ineku-G m undzkiej 228 — 230. 
Detto T ym ow sk iej I. w ydania — — — . Detto 2. w ydania — — — . Detto
E dynburgsko-N euszladzk iej 5.4%  — 56. Detto żeglugi parow ej 572 — 575. 
Detto l t .  wydania 565—5G6 Detto 1 2 . w ydania 542 — 545. Detto L loyda 560— 
565. Detto młyna parow ego wiedoń. 12 5 % — 126'%. R enty Coino 1 2 % — 12% . E s te r 
hazego losy na 40 z łr . 7 £ % —7 8 % . W ind isc lig ra tza  losy 2 7 % —2 7 % . * W ald - 
sle ina  losy 2 8 % — 2 8 % . K eglevicha losy 10% — 10% . C esarsk ich  w ażnych d uka
tów Agio 39 — 3 9% .

(K u is  pieniężny na g iełdz ie  wjód. d. 21. m arca o pól do 2. popołudniu.;
Ces. dukatów  stęplow anycb agio 39. Ces. dukatów  obrączkow ych agio 

3 8 % . Ros. im peryaly 10  40. S re b ra  agio 34 gotówką.

w e k s l i .
Dnia 23 m arca.

G bligacye d ługa państw a 5 %  81% ; 4 %  u „ 72 " / 16; 4° „ — ; 4° „ z r .  1850.
— ; w ylosow ane 3 %  — ; 2 * , % —  Losy z r .  1834 — ; z. r .  1839 113%,. W ićd
m iejsko bank. — . Akcye bank. 1164. Akcye kolei półn. 2155. G lognickie j
kolei żelaznej — . O dcnburgskie  — . B udw ejskie — . D unajsl iej żeglugi
parow ej 558. Lloyd — . Galie. 1. z. w W iedniu  — . Akcye n iz szo -a u str . T ow a
rzy stw a  eskom ptow ego a 500 z łr. 4 3 3 %  z lr.

A m sterdam  1. 2 . in. — . A ugsburg  137 3 m. G enua — 1. 2. m. F rrn k -  
fu rt 136%  1. 2 . 111. H am burg —  1. 2. in. L iw u rn a  — p. 2. m. L ondyn 13.23. 
1. 3. m. Medyolan 134% . M arsylia — 1. Paryż 161%  1. B u k a resz t 205. Kon
stantynopol — . Agio duk. ces. — Pożyczka z r . 1851 5° 0 lit. A. —. 
lit . B. 105 Lomb. — . Pożyczka z  roku  1852 — . Oblig. indem n. — .

T e le g r a fo w a n y  w ie d e ń s k i k u rs  p ap ierów ' i
Dnia 23 m arca.

P r z y je c h a li  do L w o w a .
Dnia 23. m arca.

JO . ks. S c h w a ficn b e rg  Ld.nund, z G ródka. — JE . R uss, e. k. fe ldm ar- 
sza łek -p o ru czn ik , z W iednia. — lir .  D zieduszycki K azim ierz , z N iesłuehow a.— 
Ilr .  D unin-B orkow ski E dw ard , z D ubiecka. — P. C zetsch  H erm an, e. k. kom i
sa rz  obwodowy, z  P rzem yśle.

W y je c h a li  z e  L w o w a .
Dnia 23. m arca.

Hr. G olejow ski Jan, do S tan isław ow a. — Hr. Ł oś E m ilia , do Ł ań cu ta . — 
P P . K rieg sh ab er Rudolf, c. k. porucznik , do K rakow a. — F ia la  Adolf, c. k . po
ruczn ik , do Z łoczow a. — L ew ick i M ichał, c. k. poruczn ik , do Gdowa.

S p o s tr z e ż e n ia  m e teo ro lo g iczn e  w e L w o w ie . 
D ii.a  2 3 .  m a r c a .
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T  K A  T  11.
D z iś :  Przedstawienie polskie: „ % c b r a c z k a . u
J u tr o : Dany będzie na fundusz emerytyalny dla członków Orkiestry 

w teatrze „ K o n c e r t  a m a t o r s k i , '  który poprzedzi sym- 
fonia-oda w trzech oddziałach: „ P u s z c z a . “

W  n ied z ie lę ; Na dochod JPani Schreiber-K .‘rchberger opera nie
miecka: „ U n d a  d l  C . ' l i a in o u n i* . . “

K R O N I K A
—  Na posiedzen iu  T ow arzystw a etnologicznego w  Londynie, odbytem na 

d n iu  8 , lu tego , odczytał D r. S u therland  rozp raw ę  o Eskim ach. W  roku 1846 
p rz e p ę d z ił au tor dw a m iesiące pośród szczepu  E skim ów  w  Hog& rth-Sund pod 
G5 stopniem  szerokości i  d ługości jeograficznej. S zczep  ten  sk ładał się  z 120 

osób praw ie , m iędzy którem i znajdow ał się  także  E uyuluapeike, znany .isubiścic 
k itk a  członkom  T ow arzystw a, E uyuluapeike je s tto  mąż w ielce  ro zsądny ; mówi 
po an g ie lsk u , k tó rego-to  języ k a  nauczył się  podczas bytności sw ej w  A nglii z 
kap itanem  Penny . Od niego o trzym ał D r. S u th e rlan d  następ u jące  etnologiczne 
s z c z e g ó ły  Eskim ow ie w ie rzą  w istnieni* w ie li iej Bogini, im ieniem  Alna (m atka )> 
m ajacej sicdzihę  sw ą w  niebie. A lna  je s t  w szechw iedząca  i w szechm ocna. Ona 
k ie ru je  połowem  w ielorybów , psów  m orskich , renów  i t podobnych zw ierząt, i 
w sze lk ie  n iepow odzenie w tym w zględzie  byw a skutkiem  gniew u te j Bogini. 
A lna  sądz i d u s ię  (Juszom ą) um arłych, i w yznacza  nagrody  lub kary  za  ich  po
s tęp k i na  ziem i Juszom a opuszcza ciało ży jących w  chw ili zgonu i dostsie  cię 
z a  t rz y  dni do A lny. N ajw iększe nagrody otrzym ują ci, k tó rzy  zg inę li w  ciągu 
po low an ia  na n iedźw iedzie  lub potonęli p rzy  łow ieniu ryby. Juszom a n iew raca  
n igdy  na ziem ię i używ a na tamtym św iecie  w szystk ich  tych przyjem ności, k tó re  
E skim om  dozwolone są  za  życia, z ’ tą jed n ak  różn icą , że trw a ją  n iep rzerw an ie  
i  w ieczn ie . Posiadan ie  Juszom y n ieogran icza  się  jed n ak że  tylko na  ludziach , lecz  
ro z c iąg a  sie  także na n iższe k lasy  zw ierzą t, jako  to psy m orskie, reny, psy, 
p a rd w y , łososie i t d ; w szystko to ma duszę. Po śm ierc i u latu ją  dusze  tych 
z w ie rz ą t do Alny i zo sta ją  u  niej tak  długo, dopokąd n iew stąp ią  znowu w szcze 
n ię ta  tego sam ego ro d zaju  zw ie rzą t, tak  że ich  dusze pozostają  zaw sze w  swoim 
ro d za ju . T ak  up n iep rzechodzi Juszom a łososia  nigdy w ciało psa  m orskiego 
lu b  w ie lo ry b a , le c z  zaw sze tylko w  młodego łososia. O prócz B ogini Alny 
is tn ie je  je sz c z e  ducn m ęzk iA n u ta  (o jc iec ), k tó ry  żyje w m orzu i  zaw sze z psem 
chodzi. A neta ma tylko jedno  oko; a  s tra c ił d rug ie  tym sposobem ; pew ien

Eskim o, u jżrzaw szy  A nutę w w odzie  i sądząc, że  to p ies m orski, pch n ął go swym 
oszczepem  i w ykłuł mu jed n o  oko. D otychczas utrzym yw ano zaw sze, że  E sk i-  
inowie um ieją liczyć do dz iesięc iu  tylko; E uyuluapeike zaś potrafi b ez  pomocy 
palców liczyć aż do trzy d z ie stu . —  T abele  D ra  S u th erlan d  o budow ie c ia ła  i 
innych fizycznych znam ionach Eskim ów sa  nieocenionym  nabytkiem  d la  etnografii 
i  mają być razem  z trak tatem  jego o słabościach  tego ludu kom pletnie ogłoszone 
w ro zp raw ach  T ow arzystw a e tnograficznego. W końeu zostali p rzedstaw ien i T o
w arzy stw u  i obudzili w ielk ie  za jęc ie  trz e j Eskim ow ie- Młody m ężczyzna lS le tn i, 
jego  żona lGIetnia i jeg o  syn Cielni.

—  Donosiliśm y niedaw no, że  w  pew nem  m ieście państw a M assachuse tts  
(w  zjednoczonych  stanach  A m eryki północnej) ma się  u d b '. w ystaw a  d z iec i p rzy
p ie rs ia ch . Jakoż w  rzeczy  sam ej odbyła się. Sąd p rzysięg łych , który  p rzy zn a
w ał nagrody, sk ład a ł sic  z nieożenionych m ęzczyzn i bezdzie tnych  k o b ie t; bo w ie 
dziano, że  oczy m atki n ie mogłyby bezs tro n n ie  sądz ić . T łusty ośm iom iesięczny 
chłopiec z wybornem  gard łem  o trzym ał nag rodę, k tó ra  jed n ak  tylko 8 dolarów  
w ynosiła. Tym czasem  na jlep sze  rzeczy  m ają także  złe s lro  • Zdaje się. bo
wiem, że  te j p ie rw sze j próbie w ystaw ian ia  młodych egzempla v .y  r a s y  ludzkiej 
należy  p rzyp isać  uchw ałę dyrek torów  kolei żelaznej w  M ichigan, k tó ra  ce;.ę 
jazdy  i l a  dzieci p rzy  p ie rs i zrów nała  z  ceną jazd y  innych p asr^e ró w . Ci pano
w ie  w yobrażali sobie pew nie, że  ze w szech stro n  św iata  będą W) sełs dzieci 
do N ow ego-Y orku lub B ostonu, by je  tam w ystaw iać ja k  kai. rk i luli kury.

— W  F ran k fu rc ie  n, M. a resz to w ała  polieya dn ia  13. b m. pewną s ta rą  
pannę, k tó ra  w ab iła  do sieb ie  m łode d z iew częta  i zlew ała im w łosy  jak im ś p ły 
nem palącym  tak  iż  w arkocz natychm iast odpadał Owadzie* da i sieć  \ w arko
czy p a d łj  w  p rzec iąg u  ośmiu dni ofiarą m anii tej n ieszczęśliw ej osoby.

P r z y  d z is ie jsze j Ga? e c ie  Nfr. 12< D o d a tk u  ty g o d n io w e g o .

Główny Redaktor U l. S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. galic. drukarni rządowej.


